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W  P i ą t e k  dnia 5. Kwi e t n i a .J W W .
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia  2. K w ie tn ia .
N .  P a n  k andyda tow i filologii, N o w a k o w ­

s k i e m u ,  w  B erlin ie ,  medal z w s tążk ą  usta­
n o w io n y  dla ra tu jących  dać raczył.

Z  d n i a  3. K w i e t n i a .  .
J J .  K K . W W .  X ięs tw o  A l b r e c h t o w i e  

% dóstojnemi dziećmi sw e m i,  Kiężmczką 
t  h a r l o t t ą  i Kięciem A l b r e c h t e m ,  w y ­
jechali stąd do Hagi.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 30. Marca.
P rzez  postanow ienie z dn. 10. (22.) b. nr-, 

P a d a  Administracyjna m ianow ała  J X .  Starn- 
a ła w a  Z arzeckiego , do tychczasow ego plebana 
w  K ijach ,  proboszczem  w  M ich a ło w ie ,  D ye- 
cezyi K rakow sk ie  . _

N a k ła d e m  J a n a  M illikowskiego, d ruk iem  
3. P . Solłingera w  W ied n iu ,  w y s z ły :  „Fraszki 
F ranciszka KowaIskiego« (r. 1839, str. 128). 
Sąto d ro b n e  najw ięcej z  okoliczności o d  ro k u  
1824 d o  1828, p isane poezye.

F ryderyk  H r .  Skarbek  w y d a ł  n o w e  dzieło. 
►Małe przy jem ności pozycia« (str. 194). ' l r a f -  
n ie  oddane są w  tćj książce w ypadk i po tocz­

nego życia, w skazu jące , jak w  d robnych  zda­
rzeniach i w  całem dobrze  upo rząd k o w an em  
życiu dośw iadczać  m ożna zupełnego z a d o w o ­
lenia. Nie j e d e n  z  czy te ln ików  znajdzie tu 
m iłe przypom nienie  p rzy jem nośc i , k tórej sam 
nie raz doznał. Styl g ładki,_ myśl zyw em i 
urozm aicona o b razam i, znam ionuje  znany  ta­
lent autora.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 25. Marca.

W  nieco przyoługim  artykule p o w raca  raz  
jeszcze M e s s a g e r  d o  w y p a d k u  u k ła d ó w  
m iędzy  S o u lt-T h ie rsk iem i kom binacyam i a 
K ró lem  i szczególniej usiłuje zbić tw ie rdzen ie  
D z i e n n i k a  s p o r ó w  jakoby n iepom yślny 
w yp ad ek  tych  układów p rzed  w szystk iem  byt 
skutkiem niezgody w ybuch łć j  m iędzy cz łon­
kami p rę jek to w an eg o  gabinetu. P o w iad a  on 
o t e m :  „ T w ó r c y  program m atu  zupełm e byft
p rzekonani o  znaczeniu tegoż. W szyscy  
cz łonkow ie  n o w e g o  gabinetu  byli z treścią 
jego obeznani i zgodzili się na m ę. D d y  
p rze to  Pan  T h ie r s  w n o s i ł ,  aby go pod  głę­
bszy w z ię to  ro z b ió r ,  zam ierzył sobie tylko 
poznać  sposób myślenia podpisujących. Nie 
m a  w ię c  prze to  żadnego r o z s ą d k u , jezeh kto 
w sp o m in a  o niezgodzie , w y b u ch łć j  na  łonie 
przyszłej odpowiedzialnćjr w ład zy .  Nie^ tu  
by ła  t ru d n o ść ;  M in is te ryum  n o w e  nie chciało
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przestrzegać nadal polityki M inisteryum  z dn. 
15. K w ie tn ia ,  lecz chciało się nazyw ać  Mini­
s teryum  lew ego środka. P opu la rne  imie nie 
by ło  przecież dosta tecznem ; po trzeba  je je­
szcze było  odpow iedn ią  polityką uspraw ied li­
w ić .  Polityka ta z aw ar ta  by ła  w  p rogram a- 
c ie . '  Ale czegóż p rog ram  żądał?  O to  naju- 
m iarkowariszych rzeczy  i jak najbardzić) ogra­
niczonych zm ian; au to ro w ie  tegoż a lb o w iem  
aż nadto  dobrze  pojęli,  jak tru d n o b y  było  
skłonić do przyjęcia tegoż. G ab ine t  chciał się 
nazy w ać  gabinetem  lew ego  środka. N ie  za­
przeczano  m u  w p ra w d z ie  tego n iew innego  
nazw iska , ale szło dalej o p y tan ia ,  k tó re  p r ę ­
dzej czy później w z n o w ić  należało. Nie żą­
dano zmiany w y b o r ó w ,  tylko ją do dalszego 
odłożono czasu. Miano u trzym ać p ra w a  
w rz e ś n io w e  z w y łączen iem  rozporządzeń  d o ­
tyczących  się w olności druku. K o n w ersy ą  
ren ty  co do istoty rzeczy p rzy ję to ,  ale Mini­
s te r  skarbu miał w yznaczyć  czas dogodny do 
uskutecznienia środka takow ego. Zmiany oso­
biste w  adm inistracyi, w o jsk u  i dyplomacyi, 
jakie później p o d  rozw agę  w z ią ść  miano, stó- 
so w n ie  do okoliczności, nie s tanow iły  przeto  
.Żadnej przeszkody. W szystko  za tem , co ty l­
ko p rogram  do bliższej lub dalszej odnosił 
przyszłości,  przeszło bez zatargów . Ale n o ­
w e  Ministeryum nie na samych obietnicach 
zaprzestać  chciało, zm uszone ono by ło  ozna­
czyć p ie rw sze  sw oje  wystąpienie , zm iennym  
kierunkiem  iri te ressów , a tego szczególniej 
polityka zagraniczna w ym agała .  Tej części 
p ro g ram atu ,  a m ianow icie  pod  w zględem  H i ­
szpanii, nie przyjęto. Dla czego? P o n iew aż  
tu  n iezw łocznej żądano zmiany. Przeszkoda 
ta  nie w y n ik ła  zatem z samego n ieporozum ie­
nia pojedynczych cz łonków . Gabinet się ro z ­
c h w ia ł ,  zanun  jeszcze m o w ę  o prezesos tw ie  
Iz b y  w z n o w io n o .«

O znaczono  teraz dzień w y ja z d u  Pana Loe- 
w e g o  W eiin a rsa ,  maiącego się udać z polece­
niami do Persyi. M łody ten  dyplom atyk w y ­
p ra w i ł  w  tym  tygodniu  ucz tę ,  na której się 
kilka cz łonków  cjała dyplom atycznego zn a jd o ­
w a ło ;  żaden jednakże z daw niejszych  litera­
ckich ko llegów  tego znanego feuilletonisty nie 
by ł obecny  na tym  w ieczorze .

Marszałek Maison m ia n o w a n y  został W i e l ­
kim K anclerzem  legii h o n o ro w e j ,  a P a n  Ma- 
th ieu  de la R edorte  Posłem  przy d w o rz e  w i e ­
deńskim.

Ludność  F rancy i w y n o s i  33,544,006 dusz. 
L iczba zaś w y b o rc ó w  na  rok 1838-1839 zapi­
sanych w ynosi 197,598, a z ty ch  16,874 p rzy -  

ada na 1,106,891 m ieszkańców  D epar tam en tu  
ekw any .
H rabia  A ppo n y  oddał w czo ra j  K ró lo w i długą

w iz y tę .—Adm iralArnoux został m ian o w an y  do- 
w ó d zcą  stanow iska  A n ty l ló w ;  tamtejsza siła 
m orska  m a być znacznie w z m o cn io n ą .  A dm i­
ra ł  zatknie sw o ję  flagę na fregacie «Arm ide“ 
i w  p ie rw szy ch  dniach K w ie tn ia  m a  r o z w i ­
n ąć  żagle.

P ra c e  około  pałacu Q uai d ’O rs a y ,  p o d  kie­
ru n k iem  P a n a  V a to u t ,  uczynił  znaczny  p o ­
stęp i w span ia ła  ta b u d o w a  w k ró tc e  m a  być 
ukończoną.

B  e l g  i a.
Z  B r u x e l l i ,  dnia 24. Marca;

O d  kilku dni w ie le  tu  rozs iew ają  k ła m s tw  
O po łożen iu  ludności w  m ających  być odstą- 
p ionem i p row incyach .  T w ie r d z o n o ,  że w  
Luxem bursk iem  n ap rzód  banderę  o rańską , a 
następnie  francuzką t ró jk o lo ro w ą  ch o rąg iew  
w y w ie sz o n o .  D ale j g łoszono , źe w  L im b u r-  
skiem poza tykano na w ieżach  c z e rw o n y  p r o ­
po rzec ,  jako znak oporu . W szy s tk o  to  nie- 
tylko się z p r a w d ą  nie zgadza, ale nad to  jest 
n iedorzecznćm . P o d ró żn i ,  z tam eczn y ch  o- 
kolic przybyrw a jący ,  zapew nia ją  o w s z e m ,  źe 
w szędz ie  panuje  zupełna  spokojność , a n a w e t  
w ie lk a  obo ję tność  w z g lę d e m  teg o ,  co m a  n a ­
stąpić. Jed n e j  tylko rzeczy pragną  m ieszkań­
cy , a to ,  aby jak najprędzej u w o ln ić  się z s ta­
n u  n iep ew n o śc i ,  w  jakim się znajdują z p o ­
w o d u  nadzw yczajnej p o w o ln o śc i ,  z jaką rząd  
belgijski całą tę za ła tw ia  sp raw ę .

W e d łu g  ogłoszenia M in is te rs tw a  w o jn y  
mają milieye z 1839. roku  pozostać  w  d o m ach  
sw o ich  w  od w o d z ie  aż do dalszego ro z p o rz ą ­
dzenia. Poczyn iono  już także p rz y g o to w a ­
w c z e  kroki do zmniejszenia w o jska ,  k tó re  li­
cząc dn 20. Lutego 96,000 ludzi,  obecnie  już 
tylko 78,000 wrynosi,  a podług w y ro k u  Sena tu  
m a  być do 64,000 zniżone.

Pan  G endeb ien  natychm iast po  przy jęc iu  
trak ta tu  poda ł  się do dymissyi, a gdy p rzy  
czytaniu  listy imiennej r e p re z e n ta n tó w  g łosu­
jących za przyjęciem  trak ta tu  w y m ó w io n o  
jego n a z w isk o ,  z a w o ła ł :  »N ie, 380,000 razy  
nie zgadzam się na pośw ięcenie  tylu Belgów!*

P an  G endeb ien  znajduje się w  obecpćj 
chw ili  w  C harlerois , gdzie pa tryoci dla ucz­
czenia jego bran ia  się chcą m u  ucztę  w y ­
p raw ić .

Proces  Pana Bartelsa z w o ln a  nap rzód  p o ­
stępuje, Przypisują  to  rozgałęzieniu  spisku 
tego za granicą. Najznakom itszy  w s p ó łw in o -  
w a jc a ,  P an  P o t te r ,  znajduje  się w  Paryżu , 
gdzie nieustannie manifest po  manifeście p r z e ­
c iw  r z ą d o w i  belgijskiemu wydaje.

T  u r c y a.
Nieprzyjacielskie  zam iary  Ib rah im a  Baszy 

nie są już ta jem n icą ,  a Hatisz Basza, N aczelny
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w ó d z  w ojska  tureckiego, p rzed s ięw z ią ł  p o -  rossyjską: Z y c i e  z a  C a r a ,  p o w ró c i ł  do Po­
trzebne  środki, ażeby każdem u n ap ad o w i z tersburga  z Małej Rusi,  dokąd  jeździł dla na- 
Syryi silny dał odpór. bycia ś p ie w a k ó w  do kaplicy nadw orne j.  Pod

D o Stam bułu przed  dn iem  25. L u te g o  p rzy- p ięknem  n iebem  m ało-rusk iem  uzbiera ł skarb 
b y ł  Pose ł  z Kokand z nad granicy  Chin . Po- m e lody i,  z k tórem i w  n o w e  życie w ys tąp i  
d ró ż  jego t rw a ła  pó łto ra  r o k u ;  p rzyby ł o n  w  św ieżo  napisanej ope rze :  R u s t a n  i L u d -  
p rosić  Sułtana o rozs trzygn iec ie  sp o ró w  m ię- m i ł a .  W w ielk im  zbiorze p ło d ó w  m uzycz- 
dzy  mieszkańcami K o k an d u  i m ieszkańcam i nych ,  k tóry  tenże P. Glinka ma zam iar w k ró -  
B uchary , w y n ik ły ch  o posiadanie części kraju, tce  także ogłosić, mają m iędzy  innemi być u- 

Z Smyrny donoszą pod  dniem  28. Lutego, m ieszczone u tw o ry  K aro la  Lipińskiego, 
źe Pan Segur D u p e y ro n ,  G enera lny  In spek to r  W  mieście Kremie jest p iw n ica  w m ,' zw a-  
K w a ra n ta n n y  w e  F ran cy i ,  p rzy b y w szy  tam  z na  O b f i t o ś ć ,  w  k tó re j  znajduje się 5 beczek 
A lexandry i, w y jech a ł  do S ta m b u łu , celem po- w in a  flamandzkiego, ch ow anego  od r, 1625. 
rozumienia się z rząd em  Sułtana w z g lę d e m  T e  beczki z w in e m  kosz tow ały  1200 franków ! 
śro d k ó w  k w a ra n ta n n y ,  tyczących  się o k rę tó w  G dyby te p ien iądzeby ły  dane na procent, każda 
francuzkich , p rzy b y w a jący ch  z m orza  Czar- beczka byłaby w a r ta  dziś oko ło  miliona.
nego.

«Gazeta  P ań s tw a  Tureckiego« z d. 21. Zil- 
kade 1251 (d. 5. L u teg o  1839) zaw ie ra  firman, 
w  skutek k tórego na p rzedstaw ienie  komitetu  
poży tecznych  za k ła d ó w  i. obu rad  Państw a , 
środki p o d  w zg lęd em  organizacyi szkół w y -  
konanem i i pom ienione  szkoły imieniem szkół 
n o rm alnych  nazw anem i być mają.

Dnia 17. L u tego ,  jako w  dniu przez as tro ­
lo g ó w  za szczęśliwy uznanym , nastąpiło prze- 

row adzen ie  stu ośmdziesięciu uczn iów  szkołyr 
’opkapu w  K onstan tynopo lu ,  do m edyczno- 

chirurgicznej akadem ii, założonej w  Galata 
Seraj, a n azw an e j  p rzydom kiem  Sułtana 
Adlie.

A m e r y k a .
P o d łu g  doniesień z Jam a jk i ,  dochodzących  

dn, 7. Lutego , nie zaszła żadna zmiana w  p o ­
stępow aniu  M u rz y n ó w ;  w iadom ości z D em e- 
ra ra ,  T rin idad  i St. C h is toph  są jeszcze bar- 
dzićj n iepokojące; tamtejsi M urzyni chodzili 
tłumnie i n a w e t  za najw yższą  plącę nie chcieli 
udać się do ro b o ty ;  w  g w a ł to w n e j  potrzebie 
właściciele zgodzili się już na p łacenie  7 szyi. 
dz iennie ,  ażeby zapobiedz  zu pe łnem u  upad­
k o w i  osad. ,  D o w iad u jem y  się, ze rząd za­
m ierza  w ysłać  tam kom m issarzy, dfa ustano­
w ien ia  p łacy; jeżeli to nie nastąp i,  należy się 
o b a w ia ć ,  ażeby właściciele plantacyi zniszcze­
ni nie zostali.

Rozmaite wiadomości.
J u l i u s z  S ł o w a c k i  napisał n o w e  dzieło 

poezyjne: A n h e ł l i .  — T o m  pie rw szy  D z i e ł  
d r a m a t y c z n y c h  jenialnego Józefa  K o r z e ­
n i o w s k i e g o  w y sz e d ł  już z d ru k u . - -Professor
un iw ersy te tu  k rakow skiego  Angus. Roduszyński
w y d a ł  u Brokhausa w  L ipsku : Physikalisch- 
astrpnomisćher Versuch iiber die W dtm -O rdnung, 

P an  G l i n k a ,  k tó ry  napisał u lubioną operę

P o l o w a n i e  n a  d z i k i  w  C. K, zw ie rzy ń ­
cu ko ło  L a in z ,  dnia J .  M arca r. b. „ W ie lu  z  
naszych z io m k ó w  w ie  przynajm nićj ze słysze­
nia , źe ko ło  L a in z  jest rozległy C. K. z w ie ­
rzyniec, ale n iew ie lom  podo b n o  w iadom o , i e  
tam p rócz  innej zw ie rzy n y ,  około 2000 czar­
nego zw ie rza  się znajduje. Jes t to  kapitał, k tó ­
ry  przez nadzw ycza jne  m nożen ie  się tego ga­
tunku  z w ie rz a ,  rocznie  1000 sztuk procen tu  
daje , za k tóry p rzez  corocznie odby te  po lo ­
w an ie  w p ły w a  pieniądz do kasy, przezco  ka­
pitał się nie zmniejsza. W  regularnych tych 
polow aniach, w k tó ry c h  tylko najw yższy  d w ó r  
i dostojni goście najczęściej mają udzia ł,  jest  
zw ycza jem , iż każdy strzelec uży ty  w  tym  
dniu do p o lo w an ia ,  znaczną część zdobyczy 
w  nagrodę utrzymuie. S tanow iska  strzelców, 
w  obszernej, kolistej, parkanem  opasanej p rze­
strzeni, są w  ten sposób z desek i belek w z n ie ­
sione, źe na tak o w e  po  kilku w schodach  do 
góry w e jść ,  a p rze to  na półtora  stopy nad 
ziem ię .w zn ieść ,s ię  można. Przeto  zapobiega 
się w szelkiem u n iebezp ieczeństw u , jakieby ze 
s trony z w ie rzą  w y n ik n ąć  mogło. N a kaźdem 
stanow isku zmieścić się m oże od 5 do 6 osób. 
Dziki p rzeznaczone do zabicia, znajdują się 
w  osobnem  ogrodzeniu , i wypuszczają  się po- 
jedyńczo, albo po kilka razem. Szczegóły ie 
n iech  służą za objaśnienie opisu najw iększych 
ł o w ó w  na dziki, jakie się o a  w ie lu  lat pow ię- 
kszej części na cześć dosto jnych gości odby­
w a ły .  — Najpiękniejszy dzień sprzyjął tćj rza- 
dkićj ro z ry w c e ,  na k tó rą  się jeszcze w ięcćj 
c iekaw ych  niż s t rze lcó w  zgromadziło. O  go­
dzinie lOtćj w y ru sz y ł  cały orszak ło w c z y  z C. 
K . zam ku w  W ied n iu .  Kilka sześciokonnych 
p o w o z ó w ,  a w  tych  dostojny gość d w o ru ,  
Jego Ces. Mość W ie lk i Xiąźę Następca tro n u  
rossyjskiego, Jeg o  Xiąźęca Mość Następca t ro ­
n u  iw ajm arsk iego , Jeg o  CC- MM. Arcyxiąźęta 
K a ro l ,  J ą n ,  k tórego strzelecka s ław a  w  gó­
rzystych  krajach m onarch ii  austryjackićj po-
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w szechm e znana, Jego  C .M . Arcyxlqzę Szcze­
p a n ,  Jego K. M. Xiqżę W a s a ,  tudzież w  w ł a ­
snych pow ozach  Hrabia H ardegg, ieden z naj­
lepszych s trze lców  w  P ań s tw ie  Cesarskiem , 
syn byłego najwyższego łow czego  koronnego, 
następnie w ie lu  innych tak k ra jow ych ,  jakoteż 
obcych  k a w a le ró w ,  s tanow iło  orszak s trze­
lecki, k tóry  szybkością w ia t ru  daleką p rz e ­
strzeń pom iędzy rezydencyjq a A u h o f ,  prze­
leciawszy jako senne w idziadło , po przed  oczy 
m ieszk ań có w B au m g ar ten i  Hijteldoriu się p rze ­
sunął, Zaraz  za przybyciem  najdostojniejszych 
gości, k tórzy p rzez  u czn iów  C. K. akademii 
leśn ic tw a  i p rzez  u rz ę d n ik ó w  tejże akademii 
w  g a lo w y m  m u n d u rz e  przyjęci b y l i ,  o tw o ­
rz o n o  b ram y źw ierzynca  i z  na jw iększym  p o ­
śp iechem  zaczęto w y zn aczać  stanowiska. — 
W szyscy  strzelcy b ez  w szelkiego znaku w y ­
sokiej sw e j  godności,  ubrani byli ty lkd jak 
prości ł o w c y ,  k tó rych  śród  m n ó s tw a  innych 
osób z trudnośc ią  rozeznać  by ło  można. W e ­
sołość ożyw iała  każde oblicze, a żądza ło w ó w ,  
tudzież  doskonałe rozporządzen ia  najwyższego 
ło w c z e g o ,  H rab i  H o y o s , .k tó re g o  już sama o- 
soba w z ó r  p ra w d z iw e g o  leśniczego przedsta­
w i a ,  sp ra w i ły  tak szybkie porozum ien ie  się, 
iż w  przeciągu kilku m inut wszyscy strzelcy 
byli już na sw o ich  s ta n o w isk a c h , i z  nabitą  
b ro n ią  zw ie rza  oczekiwali. Mała garstka w i ­
d z ó w ,  uzbro jona  poczęści m aczugam i, z g ro ­
madziła się w  pobliżu p ie rw szego  stano.wiska, 
k tó re  jako zaszczytne miejsce dla m łodego  
W ie lk ieg o  Xięcia w yznaczono . Byłoto szcze­
gólniejsze w id o w is k o ,  pa trząc jak na tero p o ­
lo w a n iu  w ie lu  m o d n y ch  k a w a le ró w  w  bia­
ły ch  rękaw iczkach  z m aczugam i w  ręku,^ z 
resztą  bez źadnćj o b ro n y ,  z o d w ażn ą  miną 
ęzekało w ypuszczenia  303 dz ików . Dano znak, 
nagle  o z w a ły  się rogi us taw ione j w  środku 
b an d y  m uzycznej,  a cz terech  do pięciu odyń- 
ć ó w  w y p u szczo n y ch ,  w y p a d ło  w  o tw a r ty  las 
na  szeroką p rze s trzeń ,  n ad  k tó rą  strzał W ie l ­
kiego Xięcia p a n o w a ł .  N atychm iast zaczął 
padać  s trza ł p o  strzale ze w szystk ich  s tano­
w is k ,  i w k ró tc e  usłyszano ryk  śmiertelnie u- 
godzonego zw ierza .  Na ten  sposób w y p u ­
szczono koleją 303 sztuk o d y ń e ó w ,  k tóre  czę­
ścią kulam i, Częścią p rzez  leśniczych ostrem i 
spisamitrbito. O d w a g a ,  jaką okazali ci ostatni, 
w b ija jąc  p o tężn ą  dzidę w  postrze lonego , rozju­
szonego i k łam i grożącego o d y n c a ,  odbijała 
w  ósob liw sżym  sposobie  z św ie tn y m  m u n ­
d u re m  i p ra w ie  w y t w ó r n e m  ubran iem  tych  
s trze lców , k tó rz y  p o w in n o ść  s w ą  z fakę bie­
głością w y k o n y w a l i ,  iż się z d a ło ,  że n ie  by ło  
zadńegó n iebezpieczeństwa. W  przeciągu 2ch 
godziri ub ito  303 sztuk ó d y nców . — W ie lk i
Xiążę> widocznie rozweselony, miał nadzwy-
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czajne szczęście w  tem  po low aniu . M istrzo­
w sk ie  strzały w y w o ły w a ły  głośne brawa po- 
dziw ienia m iędzy  w id z a m i ,  które  przy końcu  
ło w ó w  jeszcze bardziej się w z m o g ły ,  gdy na 
W ielk iego  Nięcia ostatnich d z ik ó w  nagnano, 
a on je trzema strzałami ubił. Czterdzieści i 
d w a  d z ik ó w  leżało zabitych na jego stano- 
w isk u ,  gdy się ło w y  skończyły. Po tej ro z ­
ry w c e  w ażo n o  W zw ierzyńcu  zabitych dz ików  
i ro zd aw an o .  Poczem dostojne to w a rz y s tw o  
s trze lców  w  najweselszym h u m o rze  do rezy- 
dencyjonalńego miasta w róciło . — C. K. n ad ­
leśniczy w  A uhof w e z w a ł  po tem  w szystk ich  
leśniczych do wielkiego stołu.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zaszłe zm iany  w  cenach t o w a r ó w  ap tekar­

skich skonieezniły o d pow iedn ią  zmianę w  o b e ­
cnych  cenach taxy niek tórych  le k a r s tw ,  a 
K ról. M inis ters tw o sp ra w  d u c h o w n y c h ,  n au ­
k o w y c h  i lekarskich Rozporządziło reskryptem  
z d. 10. m. b. w p ro w a d z e n ie  od  dn, 1. K w ie ­
tn ia  r. b. w  w y k o n y w a n ie  zm ienionych w e ­
dle tego i d ruk iem  ogłoszonych oznaczeń taxy. 
P rzysłane  n am  exem plarze  s łu żb o w e  tych  
zm ian  poszły  dziś do  PP. F iz y k ó w  p o w ia to ­
w y c h  naszego o b w o d u  z a rz ą d o w e g o ; można 
także odciski te o trzym ać  w  naszej registra tu- 
r z e  i w e  w szystkich  księgarniach m onarch ii  
(po  s rebr,  groszu za exempiarz).

P o z n a ń ,  dnia 23. M arca 1839.
K r ó l e w s k a  R e g e n c y a  I._______

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
____________ Berlińskiej.

D nia  2. Kwietnia  1839.
Sto- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

i goto­
wizną

ObJigi długu państwa . . . . 4 103 102£
P r, ang, obligacye 1830. .  . . '  4 102|

71 |
101 i

Obłigi premiów handlu morsfe. — 70?
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 1021
Obligi tymcz. IN owej Marehii dt. 4 100?
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103? 102f
Królewieckie dito .  , 4 — _
Elblągskie dito . . 41 — _
Gdańskie dito w T . . .  . . 48 —.
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 100? lOOf
Listy zast. W ,  X. Poznańskiego . 4 105?
W  schodnio - P r, listy zastawne . 3? 101 —
Pomorskie dito .  , 3* 101{2 100I|
Kur- i Nowomarch. dito .  . r, 3* 102 1004
Szląskie dito . . 4 103 _
O bi. zaległ, kap, f prC. Kur- i No­

w ej-M archii ...................... 97 96
Złoto al rnarco .  • .  « ,  . _ 215 214
Nowe dukaty . . . . . . . — — 18|
Krydrychsdory . . .  . . . -- 13ł* 1 m
Inne monety złote po 5 talaró w . — 12J m
Disconto . . . .  . . . . — 3 4


